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NIEMIECKIEGO W  XVIII W IEKU

Rozwój techniki instrumentalnej zwykle idzie w parze 
z uooskonaleniem budowy danego instrumentu. Jeżeli w schył­
ku 17. i w  pierwszej połow ie 18. stulecia gra organowa osią­
gnęła w Janie Sebastjanie Bachu tak w ysoki szczyt doskonałości, 
to duże na pewno do tego przyczyniło się i ulepszenie ins':ru- 
mentu, w czem największą zasługę, położył ziomek Bacha, Gott- 
fried Silbermann z Freibergu w Saksonji.

Był on członkiem licznej rodziny, Która wydała wielu organ- 
m istrzów i fabrykantów fortepianów. Ojciec Goltfrieda był cie­
ślą i przeznaczył syna na introligatora. W idocznie jednak w  
chłopcu odezwał się temperament artystyczny, bo napłatał tyle 
figlów, że musiał z domu uciekać. Udał się do Strassburga, 
gdzie brat jego Andrzej był organmistrzem, bardzo dobrym i 
hardzo cenionym. Jego konstrukcji istnieje około 30 organów  
w różnych miastach szwajcarskich, niem ieckich i francuskich.

U takiego mistrza młody Gottfried poznał arkan a sztuki 
organmistrzowskiej i nielylko dorównał później swojemu nau­
czycielowi, ale znacznie go przewyższył i stał się nietylko chlubą 
swojej rodziny, ale największym organmistrzem swojego czasu 
wogółe.

Ze Strassburga — skąd musiał podobno uchodzić wskutek  
udziału w zamierzonem uprowadzeniu zakonnicy — .udał się 
Gottfried do swej ojczyzny w r. 1710. Cztery laty później zbu­
dował w Freibergu w Saksonji pierwsze wielkie organy — 
o 45 regestrach — i odtąd na stałe zamieszkał w tem mieście.

W ybudował 47 organów, z których cały szereg do dziś dnia 
się zachował. Żadne jednak z jego dzieł nie .przetrwało do 
paszych czasów w tej postaci, jaką im nadał mistrz. W szystkie 
m usiały przechodzić różne reperacje, które spowodowały zm ia­
ny, nietylko w meehaniźmie, ale i w dyspozycji. Mimo tych 
zmian możemy jednak przy niektórych instrumentach Gollfriedą 
Silbermanna zaobserwować dziś jeszcze właściwy ich, pierwotny  
charakter. Z wybudowanych przez niego organów pięć posia­
dało po trzy manuały: mianowicie organy w  Freibergu, w 
Zittau i we Frauenstein, oraz instrumenty w Frauenkirche i
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Katholische Hofkirche w Prężnię; 24 miały po dwa manuaiy; 15 
po jednym manuale i pedał, a trzy wreszcie tylko jeden manuał 
bez pedału.

W zmienionej i do nowoczesnych wymagań mniej lub wię­
cej przystosowanej formie dochowało się zaledwie kilka or­
ganów Gottfneda Silbermannaj większość zniszczała, przez po­
żary, czy tez w inny sposób. Jeżeli uwzględnimy, że cała dzia­
łalność Silbermanna, obejmuje okres 45 lat, to zdumiewa nas 
poprostu jego wielka produktywność. Obok bowiem budowy 
organów uprawiał on także fabrykację fortepianów i właśnie 
na tern połu zdobył sobie dużo sław y przez szereg, na owe 
czasy epokowych wynalazków.

Ogólny charakter dźwiękowy jego organów odpowiada ide*- 
ałom czasów, w których działał. N ie mają jego instrumenty 
tej siły i tęgo majestatycznego brzmienia, które dziś wymagamy 
od organów; w ich dyspozycjach przeważają głosy delikatne, że 
tak powiemy „młode“. Siła ich dźwięku stoi jednak mimo to 
w odpowiednim stosunku do wielkości danego kościoła. Cha­
rakter organów Silbermanna wypływa np. z braku liczniejszych  
głosów ośm iostopowych w manuale, oraz ośmio- i szesnasto- 
■stopowych basów labialnych. Poza tern znawcy tych instru­
mentów twierdzą, że kanały i wiatrownice są stosunkowo cia­

s n e  i wentyle główne nieco za małe, wskutek czego nie można 
^wyzyskać całej siły wiatru, dostarczonego przez miechy.

Starsi autorowie, którzy mieli jeszcze sposobność słysze­
nia większej ilości instrumentów Silbermanna, zarzucają mu 
jeszcze, że w staranności pracy nie był zawsze równy i że wśród  
licznych jego dzieł znajdował się cały szereg mniej udanych.

Trudno dziś stwierdzić, ile słuszności w tych zarzutach, tych 
bowiem kilka organów Silbermanna, które dziś jeszcze istnieją, 
mogłoby co do staranności pracy/ i solidności konstrukcji słu ­
żyć za niedościgniony wzór każdemu nowoczesnemu organmi- 

.strzowi.
Jeżeli Silbermann na polu budowy fortepianów szukał no­

wych dróg i zrobił szereg ważnych wynalazków, to zupełnie 
inaczej przedstawia się jego działalność, jeżeli chodzi o' bu­
dowę organów.

Tu stał on, zdaje się, na gruncie tradycji i 'nie zastosowywał 
żadnych środków nowych. Tę przezorność rozciągnął także 
na dyspozycję, j swoich instrumentów i  nie odważył się na zbu­
dowanie regęstrów, o których nie wiedział napewno, że mu 
się udadzą. Stąd inny jeszcze zarzut współczesnych muzyków, 

i ?e jego dyspozycje cierpią na zbytnią jednostajność.
W spółcześni zarzucają mu,; jeszcze, że jego mikstury nie 

są dosyć silne dla większych kościołów. Zarzut ten tłomaczy 
tósię ówczesną modą stosowania ostrych mikstur i regestrów  
języczkowych.
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Na nasz dzisiejszy gust dyspozycje Silbermanna zawierają 
bardzo dużo takich regestrów, i temu właśnie zawdzięczają 
św ieżość i ten oryginalny, jasny, srebrny dźwięk, który tak 
podziwiamy.

SiHęrmann miał jedną jeszcze oryginalność, nie zastosowy- 
w.ał mianowicie przy strojeniu instrumentów temperatury, któ­
ra wówczas już dla instrumentów klawiszowych była ogólnie 
przyjęta; stosował w tern natomiast własne zasady, odbiegające 
pod niejednym względem od ogólnie praktykowanych.

Tej jednak cechy pewnie żadne już z zachowanych jego 
organów nie zachowały; wszystkie mniej lub więcej zostały 
zapewne na nowy smak „utemperowane“.

Łatwość gry na organach Silbermannowskich, którą tak 
chwalą współcześni, polegała zapewne na małych rozmiarach 
wentylów, o której już wyżej była mowa. Przyczyniała się 
też do tego konstrukcja mechanizmu, którą mistrz, starał się 
doprowadzić do jaknaj większej prostoty.

W szystkie wyżej wym ienione niedomagania, zarzucane przez 
współczesnych i późniejszych znawców instrumentom Silber­
manna tracą zupełnie na znaczeniu, jeżeli uwzględnimy zalety, 
które właśnie tworzą podstawę wartości tych organów. Zresztą 
wszystkie niemal te zarzuty odnoszą się do właściwości, o 
których trudno rozstrzygnąć, czy należy uważać je jako błędy 
lub niedomagania, czy też jako cechy charakterystyczne, um yśl­
nie przez mistrza stosowane dla nadania swoim dziełom ta­
kiego właśnie charakteru, jaki posiadają.

Organy Silbermanna odznaczają się nadzwyczajną wprost 
starannością i akuratnością budowy, i, co zatem idzie, trwa­
łością , dzięki której zdołały niektóre z nich przetrwać do dzi­
siejszych czasów bez zasadniczej zrniany

Jeżeli chodzi o zarzut, odnoszący się do siły dźwięku, to 
należy tu uwzględnić, że w  czasie, w  którym żył i tworzył 
nasz mistrz, to znaczy w okresie rokoka, lubującym się w efek­
tach misternych, delikatnych, nie wymagano od instrumentów  
tej siły, na której dziś nam tak zależy.

Za to wymagano jaknaj większej różnorodności w charakte­
rze dźwiękowym poszczególnych regestrów, jaknajdałej idącego 
zróżniczkowania charakteru dźwiękowego poszczególnych m a­
nuałów, które lo cechy występują szczególnie wyraźnie w dy­
spozycji utrzymanych do dziś dnia organów we „Frauenkirche“ 
w Dreźnie. Dyspozycję tę podajemy na końcu artykułu.

Sdlbermann był mistrzem intonacji i na tern polu nikt może 
z późniejszych go nie prześcignął.

Jeżeli do tego jeszcze dodamy, że posługiwał się tylko 
materjałem najlepszej jakości, to zrozumiemy tę nadzwyczajną 
sławę, jaka otaczała jego nazwisko u w spółczesnych i później­
szych, i która zaciekawiła do tego stopnia Mendelssohna, że
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się udał do małej mieściny Róihe niedaleko Lipska, żeby po­
znać znajdujące się w tamtejszym kgściele organy Sil ber manila.

Zrozumiemy też wysokie mniemanie, jakie m ieli o Silber- 
mannie wszyscy współcześni muzycy, nie wyłączając najwięk­
szego, Jana Sebastjana Bacha, który był z nim zaprzyjaźniony i 
niejednokrotnie grą swoją uświęcał jego instrumenty. Nie 
zdziwi nas, że za tak sławne instrumenty jak Silbermanna 
płacono ceny, jakich nie osiągał żaden inny z równocześnie 
działających organmistrzów.

Silbermann umarł, jak na takiego mistrza przystało, na po­
sterunku. Podczas pracy nad wielkiemi organami w katolic­
kim kościele w Dreźnie, — instrument ten dziś jeszcze istnieje 
— a mianowicie w trakcie strojenia piszczałek, dnia 4. sierpnia 
1753 r Dzieło to, może najpotężniejsze i najpiękniejsze,, któ­
re stworzył, dokończył później jego uczeń, Dawid Schubert, rów ­
nież sławny organmistrz.

Dla lepszego zilustrowania działalności Gottfrieda Silber­
manna podajemy jeszcze kilka dyspozycyj zbudowanych przez 
niego organów.

Organy w Rótha pod Lipskiem odznaczają się podobno 
nadzwyczaj majestatycznym i uroczystym dźwiękiem i oĆL cza­
su zbudowania — w r.- 1720/21 — nie wymagały większej re­
peracji. Posiadają 23 regestry na dwóch manuałach i pedale.

Dyspozycja ich jest następująca:
Manuał główny:

1 Princypał 8‘.
2. Bordun 16‘.

3. Rohrflóte 8‘.
4. Oktawa 4‘.
5. Spitzflóte 4‘.
6. Kwinta 3‘.
7. Oktawa 2‘.
8. K om et potrójny od c‘ poc ąw s y.
9. Mikstura potrójna D/b1.

10. Cymbel podwójny l 1.
Manuał górny:

1. Princypał 4‘.
2. Quintatón 8‘.
3. Gedeckt 8‘.
4. Rohrflóte 4‘.
5. Nassat 3‘.
6. Oktawa 2‘.
7. Kwinta 1 1 /2*.
8. Tercja
9. Sifflóte 1‘.

10. Mikstura potrójna. 1 ? ij
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Pedał:
1. Princypał 16‘. 2. Puzon 16‘. 3. Trąba 8‘.
Pozatem łącznik manuałowy i pedałow y i wentyle, zam y­

kające manuał główny i górny. Trzy miechy.
Do najpiękniejszych organów Siłbermanna należy instru­

ment w Drezdeńskiej „Frauenkirchę“. Posiada on 43 regestry 
i pod względem kolorystycznym jest bardzo bogato wyposażony 
i pełen kontrastów między poszezególnemi manuałami.

Pierwszy manuał posiada regestry o charakterze poważnym  
i  jędrnym.

1. Princypał 16‘.
2. Oktawa princypału 8‘.
3. Yiola di Gamba 8‘.
4. Rohrflóte 8‘.
5. Oktawa 4‘.
6. Spitzflóte 4‘.
7. Kwinta 3‘.
8. Oktawa 2‘.
9. Tercja 2‘.

10. Mikstura poczwórną, największa piszczałka 4 stopy.
11. Cymbel potrójna, największa piszczałka R/a stopy
12. Kornet przez pół klawiatury.
13. Fagot 16‘.
14. Trąba 8‘.

Drugi manuał o charakterze ostrym i przenikliwym.
1. Princypał 8‘.
2. Quintadena 16‘.
3. Quintadetta 8‘.
4 Gedackt 8‘.
5. Flet 4‘.
6. Nassat 3‘.
7. Oktawa 4‘.
8. Oktawa 2‘.
9. Sesąuiialtera.

10. Mikstura siedmiokrotna.
11. Vox.hum.ana 8‘.

Tremolo.
Trzeci manuał z regestrami delikatnemi i miękkiemi.

1. Princypał 4‘.
2. Gedackt 8‘.
3. Rohrflóte 4‘.
4. Nassat 3‘.
5. Oktawa 2‘.
6. Gemshorn 2‘.
7. Kwinta 1 1/2
8. Sufflót T.
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9 Mikstura potrójna.
10. Krumbhorn 8‘.
11. Treniulajit.

Pedał o regestrach silnych i przenikających.
1. Grossuntersatz 32‘.
2. Pnincypał 16‘.
3. Oklawa 8‘.
4. Oktawa 4‘.
5. Mikstura sześciokrotna.
6 . Puzon 16‘. n>
7. Trąba 8‘.
8. Clairon 4‘.

Dochodzi jeszcze sześć regestrów mecnanicznych i sześć 
miechów. Piszczałek jest 2867, z lego 126 w prospekcie. Or 
gany stoją bardzo wysoko nad ołtarzem.

Instrument ten został wykończony w r. 1736 i zbadany 
przez W ilhelma Friedemanna Bacha, najstarszego syna w iel­
kiego Kantora lipskiego.

Podobne dyspozycje posiadają organy w turnie w Freibergu 
(45 regestrów, 3 manuały i pedał), pierwsze większe dzieło 
Silbermanna, oraz organy w  katolickim kościele w Dreźnie. 
Ten instrument, dokończony przez ucznia Dawida Schuberta 
posiada 47 regestrów, 3 manuały i pedał.

Tradycje Silbermannów zostały przejęte przez firmę fran­
cuską G.availle-Coll, która tak w dyspozycjach, jak w into­
nacji swoich instrumentów dąży do uzyskania brzmienia, ja 
kiem odznaczają się dzieła starych mistrzów.

Zygm unt Latoszew ski

Z  M UZYKI LITURGICZNEJ Z A G R A N IC Ą

( K a r t k i  z p o d r ó ż y ) .
Bawiąc w ciągu ostatnich miesięcy dwukrotnie zagranicą,, 

nie omieszkałem zapoznać1 się, o ile to było możliwe, z ruchem  
muzyczno-liturgicznym w kościołach katolickich różnych eu­
ropejskich środowisk. Był to przegląd dosyć wprawdzie po­
bieżny, lecz dlatego może wartościowy, że stanowił jakby prze­
krój praktyki muzyczno-liturgicznej, taką, jak Ł a j  jest na co- 
dzień. Nie specjalne uroczystości, lecz nabożeństwa dnia po­
wszedniego, czy zwykłej niedzieli, były źródłem moich wrażeń 
muzyczno-liturgicznych i niewątpliwie stanowiły prawdziwszy 
i ciekawszy obraz istniejących stosunków muzycznych w koś­
ciołach, aniżeli lip. ta wyjątkowa uroczystość ku czci św. Ce- 
cylji w paryskiej bazylice Sainte Madeleine,r (p. zeszyt grudnio­
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wy „Muz. Kośc.“), która nie mogła być oczywiście ilustracją  
zwykłego poziomu muzyki liturgicznej w kościołach Paryża. 
Inna rzecz, że sam fakt uczczenia w tak okazały sposób (wy- 
Konano Mszę solenną Gesara Francka) patronki św. muzyki, 
świadczył o głębokiem zainteresowaniu się, muzyką kościelną 
w stolic j  Francji.

Z tych dość już odległych wrażeń, odniesionych w koś­
ciołach francuskich najsilniej zapisał się może w pamięci na­
strój głęboko religijnego skupienia wśród wiernych. W tej 
liberalnej Francji ludzie umieją się żarliwie modlić, a rzad­
ko gdzie odznaczają się ceremonje kościelne taką jak tam 
powagą, jeżeli idzie o reakcję ich na wiernych. Ten sam obraz 
prawdziwego przejęcia i i #  akcją liturgiczną i wewnęlrzriegó 
uczestniczenia obserwowałem zarówno w Brukseli, jak w Pa­
ryżu, a przedewszystkiem zaś w Slrassburgu. Wspominam o 
tern na lem miejscu dlatego, że w atmosferze tak skupionej tak­
że wrażema muzyczno-liturgiczne były spotęgowane. Pierwszym  
ich źródłem była gra organowa, która, jak wiadomo, szczegół 
nie pieczołowicie bywa pielęgnowania i w czasie mszy św. 
zajmuje o tyle szersze miejsce, że powszechnym tam zwyczajem  
okala śpiewy liturgiczne większem pre-' i postludjum. Orga­
nistami są z tradycji wybitni muzycy, to też gra ich ma wy­
sokie walory artystyczne, tem więcej, że i instrumenty na  
których grają należą do najznakomitszych.

Niezapomnianą pozostanie dla mnie gra organowa w ka­
tedrze Strassburskiej. Jak się później dowiedziałem, piękny 
ten ins'ruinent zbudował sławny organmisirz pierwszej po­
łowy 18-go wieku: Andreas Sil hermami. Or any tego mistrza* 
jak i brata jego (lottfrieda Silbermanna są do dziś niedości­
gnionym wzorem organów i właśnie najnowsze zdobycze tech­
niczne na polu budowy organów zmierzają do stworzenia in ­
strumentów o podobnym jak silbermanow skie dźwięku (jior. 
arl. dr. Zielińskiego str. 61.)

Bawiąc przed kilku tygodniami w Dreźnie słyszałem  dwa 
sławne instrumenty Goltfrieda Silbermanna, jeden w katolickiej 
Hofkirche, drugi w protestanckiej Frauenkirche. Ogromna siła 
dźwuęku, żyw ość barw, przepiękne regestry solowe i eteryczne 
efekty pianissima, oto główne zalety akustyczne tych starych  
organów, których majestatyczna potęga i zarazem anielska czy­
stość dźwięku tak specyficznie religijny budzą nastrój. Mówiąc 
o Dreźnie trzeba wspomnieć o znanym chórze mieszanym (pa­
nowie i chłopcy), który pielęgnuje przeważnie muzykę litur­
giczną nowszych kierunków7, a także utwory religijne w  więk­
szym stylu (Bacha, Beethovena, Berlioza). Poziom artystycz­
ny tego chóru stawia go w rzędzie najlepszych i nawet taka 
msza Pieissigera, któr^ w jego wykonaniu słyszałem, nabiera 
w takiej interpretacji wyrazu głębszego. Nasuwa się porów­
nanie z chórami francuskiemi. Te, które miałem sposobność
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usłyszeć w Paryżu (w rafitre Damę i w Sainte Madeleme), 
stoją na poziomie raczej przeciętnym, repertuar ich także (Du­
bois, Faure), lecz wszędzie też znowu sympatycznie uderza wyko­
nywanie chorału gregorjańskiego, który w kościołach francu 
skich bynajmniej nie jest kopciuszkiem. W kaLedrze Notre 
Dame wykonuje chorał chór kleryków! i chłopców pod batutą 
dyrygenta -w presbiterjum. Także w katedrze Strassburskiej u- 
czestniczą w śpiewie chorałowym  chłopcy w presbiterjum w  
odpowiednich strojach.

Kto jednak chce wsłuchać się w piękno chorału gregor­
jańskiego, musi przeżyć choć jedno nabożeństwo benedyktyń­
skie. Ze Strassburga wiedzie wygodna droga do opactwa be­
nedyktyńskiego w południowych Niemczech: do Beuron. Tanj 
można zaczerpnąć z krynicy prawdziwego śpiewu Kościoła Ka­
tolickiego a silnemu wrażeniu tego prostego a tak głębokiego 
nabożeństwa nie oprze się nikt wrażliwy na uczucia religijne 
i na piękno artystyczne. Opis wrażeń z Beuron pióra ks. 
dr. Gieburow^skiego (w nr. 1 ,,Muz. Kośc.“.) dał już czytel­
nikom dostateczny wgląd w rodzaj nabożeństw benedyktyń­
skich, a mogę tu tylko dodać, że jeżeli idzie o artystyczną 
stronę wrażeń, to nabożeństwa w klasztorze beurońskim prze­
wyższają znacznie nabożeństwa Benedyktynów praskich w kla­
sztorze Emaus.

Miałem sposobność wysłuchania pontyfikalnej mszy św. w  
I. święto W ielkanocne w Emaus w Pradze czeskiej, kiedy to 
śpiewy chorałowe zabrzmiały w najbardziej niejako uroczy­
stym doborze. Lecz mała stosunkowo ilość Benedyktynów pra­
skich oraz niezbyt wysokie wyrobienie śpiewackie ich precen- 
ttejrów są przyczyną nie tak idealnie, jak w Beuron, w yrów ­
nanej interpretacji chorału. Natomiast lepiej, niż w Beuron 
towarzyszy do chorału organista w Emaus, p. Nowakowski 
(rodem z Pomorza), który w  niezwykle śmiałych, now o­
czesnych progresjach harmonicznych, utrzymanych jednak 
w duchu ściśle liturgicznym, podbarwiał śpiewy chorałowe, 
nie wyłączając na Del niektórych śpiewni w7 celebransa jak np. 
Pater noster. W szystko to oczywiście nader dyskretnie a nie­
raz w ledwie dosłyszalnem pianissimo. Prawie pół-godzinna 
improwizacja p. Nowakowskiego po skończonej mszy św7. była 
przykładem niezwykłego artyzmu tego organisty. Abstrahując 
od wysokich muzycznych zalet jego improwizacji, podziwiać 
przyszło jego wielką technikę palcową i pedałow7ą oraz gen- 
jalną wprost sztukę regeslrowania. Życzyćby należało, żeby 
artysta ten, który zdaje się być polskiego pochodzenia, zawitał 
też kiedy do Polski z koncertami organowemi.

Jak mnie informowano w Pradze muzyka liturgiczna nie 
interesuje tam ogółu w tym stopniu co np. śwdecka muzyka 
chórowa. Nieliczni są też kompozytorzy czescy, którzy poświę­
cają się muzyce kościelnej a najpoważniejszym jest zawsze
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jeszcze IlichoYski, dobrze także u . nas znany. Cieszy się on 
iLajwidocznfej dużein pow ażan iem * w magazynie bowieiń Hu- 
debni Mulice fv P radze oglądałem wystawę jego kompozycji, 
drukow anych  i rekopismiennych,-v, cale okazałą. Bv1q tam w y­
sławionych i ;S/.erg pam iątek osobistych kom pozytora  i odzna­
czeń. .lak w muzyce świeckiej, tak! i n a  polu muzyki kościel­
nej Czesi w każdym- razie w y d a i i j f  popiera ją  roęlzimą tw ór­
czość.

Luźne te w rażenia i spostrzeżenia muzyczno-iiturgiczne z 
niedaw nych mych zagranicznych wędrówek, nic mogą być o- 
czywiścia ani w przybliżeniu obrazem stosunków europejskie]] 
w tej dziedzinie, niechaj jednak  jako jeden z licznych, w tylu 
pismach notowanych przykładów  intensywności ru c h u  m uzycz­
ne.-liturgicznego zagranicą, przyczynią się w skrom nej chdć 
mierze do uświadomienia tych, k tórych  należy, o konieczności 
ożywienia i n nas wysiłków, abjŁ w przyszłości niedalekiej .do­
równać sąsiadom 'w " sp e p ie n iu  wielkiego dzieła reform y m u ­
zyki kościelnej, w  myśl postulatów7 Molu pwjprio Piusa X,

Prof. Unizu. Dr. A d o l f  C hybiński (Lwózu)

MSZA PASTORALNA TOMASZA SZADKA
(„Dies est laetitiae“)

(1578)
(Ciąg dalszy)

Należy jeszcze załatwić kwestję zasilania głosów motywami, 
pochodzącemi z cantus firmus, przyczem odróżnić tu należy mo­
tywy z jego oryginalnej postaci i motywy z jego parafrazy, a więc 
motywy pierwotne i ornamentowane. Bywają one także kom­
binowane w ten sposób, że w imitacji rozpoczynającej część 
mszy lub ustęp części imitują się albo motywy pierwotne z orna- 
mentowanemi albo też tylko motywy, już poddane przemianom 
ornamentalnym. Technika imitacyjna wpływa też na zmiany 
w imitowanych wzgl. imitujących motywach i frazach. Te zmiany 
isęgają często tak daleko, iż związek ich melodyczny z moty­
wami i frazami pierwotnej melodji staje się zupełnie luźnym, 
niekiedy zupełnie nikłym, prawie żadnym, j  Mimo to znajdujemy 
w nich zawsze pewne punkty oparcia dla porównania z moty­
wami zawartemi w cantus firmus. Pod tym względem Szadek 
odznaczał s:ę wielkiem poczuciem jednolitości melodycznej ca­
łego dzieła, co widzimy również w mszy „Pis ne me” a co już 
podkreśliłem w swych dawniejszych pracach22). Łączy się to

221 Por. pracę p. t. Stosunek m uzyki polsk iej do zachodniej w  XV i XVI 
w ieku, K raków 1909, str. 43, oraz pracę p .t ,  Ze studjów nad polsk ą  muzyfeą 
w okalna w ie log łosow ą w  XVI stuleciu , w  Przeglądzie m uzycznym ”, W arsza­
w a 1910, z. 15, sir. 6.
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z jego szczególnym darem techniki warjacyjnej, której jednak 
nie zawsze dorównuje zdolność urozmaicania utworu za pomocą 
zmian w opracowaniu polifonicznem, czem zajmiemy się w dal­
szym ciągu tej pracy. Dążenie niewątpliwe do melodycznej jed­
nolitości mszy z zastosowaniem nawet warjacyjnych zmian po­
siada mimo to swe słabe punkty: jednolitość sąsiaduje bezpo­
średnia z monotonją, niezawsze dającą się zapobiedz z pomocą 
środków polifoniczno-harmonicznych, mających pierwotne lub 
ornamentowane motywy i frazy stawiać w różnych oświetleniach. 
Przy dążeniu równoczesnem do usamodzielnienia głosów, prowa­
dzących często własne, uniezależnione życie, pojawia się także 
materjał wolny od związku motywicznego z cantus firmus. Naj­
bardziej widoczne jest to na początkach części mszy, gdy pary 
głosów usiłują stworzyć imitacje przypominające kanon podwójny. 
Widzimy to na początku Kyrie, Credo, Sanctus. Przy wielkiej, 
niezaprzeczonej śpiewności głosów w mszy Szadka i przy ich 
charakterze melodycznym i rytmicznym, przypominającym nie­
kiedy wręcz melodykę i rytmikę pieśni, nie można tu i owdzie 
oprzeć się wrażeniu, że Szadek wprowadza do mszy, opartej 
tylko na melodji kolędy „Dies est laetitiae”, jeszcze inny ma­
terjał, inną melodję jako ukryty, poboczu^, drugi cantus firmus. 
Dokładne zbadanie kolędowych melodyj polskich i obcych z XV, 
XVI i XvTI wieku, musiało jednak dać wynik negatywny. Byli­
byśmy skłonni doszukać się podobieństw pierwszej frazy naj­
wyższego głosu w „Kyrie” z melodją jakiejś pieśni. Przy bliższem 
poszukiwaniu okazało się, że głos ten (alt) jest prawie iden­
tyczny z drugim głosem (altem) pieśni „Dies est laetitiae” Wacława 
z Szamotuł (1558)23/, niewątpliwie dobrze znanej Szadkowi. Dla 
porównania cytujemy alty z obydwóch utworów: .

I. Szamo- 
tułczyk :

II. Szadek;

To żadnej wątpliwości nie ulegające podobieństwo, mające 
jakby charakter cytatu lub (w wyższym jeszcze stopniu) „motta", 
każe nam w dalszym ciągu tej pracy zastanowić się nad tern, 
czy msza Szadka nie jest, podobnie jak jego druga msza, rodza­
jem zwanym „missa parodia”, w tym wypadku opaitym o pieśń 
Wacława z Szamotuł. — Jeśli poprzednio wspomnieliśmy o skłon­
ności Szadka do melodyki i rytmiki właściwej pieśni, to w uzu­
pełnieniu tej uwagi, a celem jej silniejszego uzasadnienia, wska-

23) To podobieństw o uderzające zauw ażył już Z. Jachim ecki, (I. c .)( 
błędnie jednak interpretując ich stosunek do m elodji „Dies est la etitiae11.
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zać możemy jeszcze na szereg najważniejszych tylko wyjątków, 
-które nie tylko potwierdzają to spostizeżenie, ale nawet rozsze­
rzają je, ponieważ udowadniają, że Szadek nie był obojętny 
także na wpływy pieśni świeckiej, i to zwłaszcza francuskiej 
chanson, z jej charakterystycznym rytmem pierwszego taktu. 
W „Domine Deus” (Gloria) zmienia Szadek rytm melodji kolę­
dowej w następujący sposób (cytuję tenor II, jako głos naj­
ważniejszy):

a  y  ■ * >— o n  “
r  Zr T i 1

J  b r  1 11 .

Przyczyniają się też do uwydatnienia świeckiego charakteru 
melodyki głównie rytmiczne środki, jak często stosowane rytmy: 
semibrevis i 2 minimy — albo 2 minimy i semibrevis — albo 
(często) 4 minimy w jednym takcie — albo wreszcie kombinacje 
tych rytmów i zestawianie obok siebie (grupy rytmiczne), także 
z zastosowaniem rytmów punktowanych' (w charakterystycznych 
miejscach). Niech za przykład posłuży z Credo takt 62-67:

Fraza ta pojawia się w mszy kilkakrotnie w skróceniu lub mody­
fikacja Porównując ją z melodją kolędową łatwo dostrzegamy 
w J niej warjację środkowej frazy. Inny przykład uzupełni nasze 
spostrzeżenie. Pochodzi on nie z altu (jak poprzedni), lecz 
z tenoru II (głosu głównego) w Credo, w takcie 37-42:

^ ^ ^ f r n T j r T r r j-1! f | r t • [
I ta również fraza pojawia się tu i owdzie, zawsze poddana 

dalszej warjacji.
Poznaliśmy ogólny charakter melodyki Szadka w jego mszy 

pastoralnej, n e zawierającej elementów chorałowych (podobnie 
jak msza „Pis ne me”,) lecz pierwiastki pochodzące z melodji 
kolędowej. Frazy tej melodji, poddane warjacji i ornamental­
nemu powiększeniu rozmiarów, osiągnęły pod wpływem pierwiast­
ków świeckich, głównie pieśni (chanson), charakter niekóścielny, 
jak zrestą wiele ówczesnych mszy francuskich i innych, opar­
tych o francuską chanson lub włoski madrygał (Orlando di 
Lasso)! Jeśli jednak zważymy, iż mamy tu do czynienia z mszą 
na Boże Narodzenie, to najbardziej „świeckie” pomiędzy świę­
tami kościelnemi, wówczas zapewne innemi oczami będziemy 
patrzeć na mszę Szadka, w porównaniu z temi mszami szkoły 
francuskiej i późno-niederlandzkiej, które na Boże Narodzenie 
bynajmniej przeznaczone nie były. (C. d. n.)
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Wśród pism

D o k o ł a p iv.i k i y k i c h ó r a l n e j .

Jeżeli w ciągłej i uciążliwej walce o wzniesienie poziomu  
praktyki muzyczno-liturgicznej, skjramy się przedewszyslktem  
o wyrobienie wzorowych chórów, klóreby zdołały przyswoić 
sobie pbpferluar wartościowych kompozycji mszalnych i m niej­
szych utworów m otetowych do użytku w czasie solennego na- 
bożofctw a mszalnego, to nie możemy jednał# i zapominać o Iftm. 
że ideał muzyczno-kościelny, do którego dążymy, stawia na 
pierwszym miejscu chorał gregorjański, jako najgłębszy mu­
zyczny wyifiz- litiuigji. Nie znaczy to, jakobyśmy mieli dążyć 
do wyłącznego waifcwania chorału w muzyce kościelnej jak- 
to w praktype przeprowadzają klasztory Benedyktynów, lflcz 
obowiązkiem naszym jest wykopywać c-horafówo zmienne częśc i 
mszy św. (w-czasie mszy św. śpiewanej), aby przepisom litujvgji 
stało się, zadość, nić mówiąc już o artystycznej wartości tak 
w komplecie wykonanych śpiewów mszalnych. Zbyt często za­
uważa się jednak, że nawet dobre chóry kościelnie ignorują 

Jbhlirał gregorjański, kierując się dziwtiem względem niego u- 
przędzeniem. Nie da się zaprzeczyć, że między melodjami cho­
rału a niejedną mssją jstnieje w ielka dysprdporcja arlystycwio- 
ideoWa i że ewentualne powiązanie tych dwa: eh gatunków twór­
czości muzycżilej brzmi nieraz aż nazbyt sztuczpie. Można jed­
nak dane .różnice stylistyczne, zwłaszcza, jeżeli kompozycja 
mszalna jesi dziełem prawdziwej sztuki, o tyle wyrównać, że 
przy mszy, napisanej w nowoczesnej dykcji muzćczneję śpiewa 
się części chorałowe z odpowiednim i, nowoczbśniejszem to­
warzyszeniem organowem. Utarło się także mniemanie, jakoby* 
towarzyszenie do chorału musiało być jak najprostsze, t. zn„ 
że harmonizacja chorału Nwmńga używania akordów najprost­
szych, wolnych od znaków alteracyjnych. Jesi to jednem z 
ważnych zagadnień praktyki liturgicznąji i dlatego warto zazna 
jomić się z, opinją, jaką w tej sprawie wypowiada znawca 
przedmiotu ks. dr. Hieronim Fei-cht, w artykule „Luźne zagad­
nienia z dziedziny praktyki chóralnej“ zamieszczonym w nr. 2 
„Pisma O rg a n isto w sk ieg o C y tu jem y  tu za autorem kilka, naj­
raźniej szyjch uwag:

..C boraJŁpedaoy ciziełem k ilku , ba,fflBeg;o d ziesią tka  w iekóym  dzic- 
lem  pow stałem  w ■ na jrozm aitszB li m iejapcjh różni się. sty listyczn ie  w 
sw ych jjzęścia<fy składow ych do»Łtego  stopnia, iż z& ńeH l w  sobie, śpiewy, 
nie iŁpiadające żadnego zw iązku z m uzyką europejską, jak  chorały  nie 
p rzynależne do żadnej tonacji, poczem posiada chora ły  m ieszczące się 
już w praw dzie w Ignacjach  kościelnych, z k tó ry ch  to chorałów  w iw o 
jedmftg jeszcze duch wschodu;- jak  w reszcie posiada już chorał gru- 
g o rja ń .w  śpiewy, w k tó rych  ucho europejskie  słyszy w yraźnie „p rzy­
należny  B» nich bus“ i kadencję  muzyki opartej o tonac ję  dur i moll..
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Stosowajj do ta k  różnych stylów  jedną  regułę, (w harm onizow aniu) a 
czy n ią  to  najpow ażniejsze podręczniki, znaczy zapomnieć o odrębnościach 
chociażby ty lk o  tonalnych  c h o r a ł u . . . .  A skądże ta  pewność, iż narzu ­
cone dziś reg u ły  posiadają trw a łą  w artość, że np. pot--pięćdziesięciu la ­
tach  nie będą ju ż  należały  do zabytków  historycznych. Czy ogranicze­
nie środków  nie w iedzie to rychłegp ich w yczerpania . czyż s^ąbion 
n ie  zaszkodzi raczej chorałow i, zam iast m u zapew nić żyw o tność? . . . 
S tw ierdza tak że  h is to rja , że chorał: da się pogodzić % n iem al każdorazft 
wym w spółczesnym  stylem , chociaż w każdym  z tych  sty lów  obok 
w artościow ych -opracowań pojawiały się  opracowania nieodpowia<}kjąqe 
sw em u c e lo w i. . . J e s t  rzeczą jasną , iż w  kążdym  s ty lu  m ożna stw orzyć 
rzeczy  arty sty czn e  i dalekie od artyzm u, a więc w yraz „a rtyzm 1' 
nie p rzesądza użycia środków, że dopuszcza możność ograniczenia się lub 
n ie  ograniczania się w  ich doborze; oczywiście zaś, w .d a leko  t r u d  
n iejszyćh  w arunkach  znajdu je  się ten , k to  m a dać rzecz a rty styczn ie  war. 
teściow ą przy ograniczeniu  się w doborze środków ".

Autor w obszernych i przekonywujących sw ych wywodach  
wykazuje, że styl muzyki kościelnej nie musi bynajmniej być 
archaiczny, przeciwnie powinien posiadać całą skalę środków  
nowych, już zdobytych i uznanych i siliusznie dalej konkluduje, 
że „nie widzi żadnych powodów, dla których jedynie opracuwa- 
nia chóralne miałyby być wyjęte z pod prawa rozwoju11.

Sprawa .akompanjamentu organowego do chorału gregor­
iańskiego jest wogóle rzeczą sporną. Uwagi ks. dr. Feichtą
zmierzają do tego, aby w  towarzyszeniu uwzględniać przynaj­
mniej naturę tonalną tych melodji chorałowych, co wyklucza 
przedewszystkiem jeden, „dyskretny11 spo ób harmonizowania a 
otwiera różne możliwości, nie na ostatku też metodom harmo 
niizacji prawdziwie nowoczesnej. Atoli jak dawniej i dziś nie 
brakuje zwolenników czystego śpiewu gregorjańskiego bez wszel­
kiego towarzyszenia wielogłosowego. Najłatwiejszym ate i naj­
silniejszym  atutem tych, którzy sprzeciwiają się towarzyszeniu  
był i jest oczywiście fakt, że chorał powstał w okresie, niu-
hodji i obca mu jest wszelka wielogłosowość.

W sprawie tej zabrał ostatnio głos na łamach „Musica 
sacra11 dr. K. G. Fellerer, przytaczając z ferworem prawdziwego 
polemisty cały arsenał argumentów p r z e c i w  towarzyszeniu  
organowemu do chorału gregorjańskiego. Z powodzi znanych i 
uznanych już dowodów, przemawiających za śpiewem czystym  
chorału wynalazł autor i nowe, niewątpliwie interesujące, lecz 
właśnie jeszcze niepewne dla ogółu, choć jasne dla autora. 
Twierdzi mianowicie, że najmłodsza generacja muzyków koś­
cielnych  śpiewa chętnie chorał i to, jako czystą melodję bez 
towarzyszenia; odczuwa ona towarzyszenie jako niestylowe.

„.Chorał nie potrzebuje tow arz$ |zei}ia i iK S z n o s i go fwfShe. Mu* 
styka m odernistyczna przypom niana nam  znow u w artość czyste- m elodyj­
nej sz tuk i, ja k  i w ykazała , że kadencja  ijie m usi być koniecznie- 
podstaw ą lcażdej m uzyki, lecz że is tn ie ją  i inne m uzyczne praw idła, 
nie oparte  |o pojęcie zasadniczo harm oniczne du!r i moll. — Śpiewajmy 
w czasie uroczystej sum y w szystk ie śpiewy litu rg iczne z chorałem  
■bez tow arzyszenia, a ograniczm y grę organow ą 4° sty low ych in terlu-
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djów, w tedyk dśiągniem y najidealn iejsze połączenie iitu rg ji ze śpiewem  
i nabożeństw o stan ie  się jednolitem  dziełem  sz tuk i (einheitlielies Re- 
sa in tkunstw erk )" .

Zanim praktyka rozstrzygnie, czy chorał wykonywać się ma 
bez lub z towarzyszeniem, wpierw jednak życzyćby trzeba, żeby  
ta praktyka, jakąkolwiek by była, stała się, zwłaszcza u nas, 
choć na tyle powsżećhną, żeby na jej temat wsżyscy musieli 
oię wypowiedzieć.

K r o n i k a

Z  WIELKIEGO T Y G O D N IA
W ielki Tydzień w  Poznaniu  przyniósł dw a koncerty  o ra to ry jne  

obok bogatego program u m uzyezno-hturgieznego w kated rze . Zgodnie 
z naszą zapow iedzią chór gim nazjum  św M arji M agdaleny w ykonał 
pod b a tu tą  prof. Ja n a  R osenberga „Siedm słów C hrystusa" Dubois p rzy  
w spółudziale solistów  pp. Gąsi-orowskiej, K liehow skiego i N owaka. N ie­
w dzięczne zadanie zastąp ien ia  o rk ie stry  na  organach  podjął się z do­
brym  sku tk iem  p. Józef Paw lak , k tó ry  nadto odegrał z m a e s tr ją  
J . S. B acha „F an taz ję  i fugę" g-moll: Samo o ratorjum  nie k ro ­
czące po lin ji w ysokiego natchn ien ia  muzycznego, ani religijnego, ale 
w okalnie w dzięcznie napisane zostało Odśpiew ane popraw nie. Koncept- 
zaszczycił sw ą obecnością J . E. Ks. K ardynał Prym as dr. Hlond.

W W ielką Środę zespół T ea tru  W ielkiego pod dy rekcją  p. Sterm ieza 
w ykonał V erdi‘ego „R eąuiem ". Udział brali soliści pp. M urynowicz, 
dr. Roesslerów na, pp. W iśniew ski i Urbanowicz, chór O pery Łwzmoc- 
m ony zespołem „K oła Polskiegę." oraz o rk ie s tra  T ea tru  W ielkiego. 
Mimo n iew ątpliw ie m uzyczno-dram atycznego sty lu , s ty lu  Jp w d z iw ie  ver- 
diow skiego, dzieło to odznacza się nastro jem  i duchem  praw dziw ie 
relig ijnym  i pozbawione je s t zupełnie efektów  tea tra lnych . W praw ) 
dzie dziwnem, jak  na  reąuiem , w ydaje się nam  nieraz, op tym istyczny  
ton  dzieła, lecz w yn ika  011 ze szczerowłoskiego św iatopoglądu au to ra , 
odnoszącego się  do rzeczy boskich, zaziem skich z naiw nością w ierzącego 
dziecka. J e s t w tem  .jednak  w yraz n iety lko  szczery, ale najzupełniej 
odpow iadający powadze treśc i tek s tu . W  fak tu rze  tego  „R eąuiem " Yerdi 
pązostaje sobą, k ładzie ca łą  eksp resję  w  głos w okalny, a o rk ie s tlze  
przeznacza rolę skrom niejszą. Z w rażeniem  szlachetnej inw encji Yer- 
diftgo łączy się p rzy  słuchan iu  i tego dzieła podziw dla m istrzostw a 
jego IB cliniki, op a rte j o w yborne znaw stw o głosu ludzkiego. P rzygo to ­
w anie sum ienne u tw oru  było widoczne, psuły  jedynie w rażenie liche 
w arunk i akustyczne dla w ystępów  estradow ych w T eatrze W ielkim , 
k tó re  n iejedne szczegóły dynamiczfte zupełn ie  zacierały.

Poznańsk i chór k a ted ra ln y  pod dyrekc ją  ks. dr. G ieburoV skiego, 
jdk  intfk rocznie, -Jprzygotował im ponujący program  śpiewów łitu rg icz1- 
nycli, k tó reg o ’ w ykonanie s ta ło  na ch lubnie  znanym  poziomie a r ty s ty c z ­
nym. Z w iejkiej ilości w ykonanych utw orów  w ym ieniam y n a jc iek aw ­
sze i najw artościow sze: W N iedzielę Palm ow ą: „Missa b rev is“ Gabri&-
lego, „A doranius te  Chris te "  Ruf far, — w W ielką Środę (na C iem nej 
Ju trzn i, „B enedictus" Palsobordone, „C hristus fac tu s e s t“ P a le sW n y ; — 
w "Wielki C zw artek : „K yrie i G loria" ze mszy „in hon. St. S tephani 
Protom ." Gołlera, resz ta , ze mszy „O quam gloriosum " Y ittoria, „ In  
nomine Jezu" (offertorjum ) HandTa, >*Ave verum “ M ozarta; — w" W ielki 
P ią te k : „Im properia" Y ittoria, „L am entacja  II I"  (na Ciemnej ju trzn i)  
PsAestrinjj, - „Chri-sfus factus est"  Asoli, „M iserere" L o tti‘ego; — na 
R ezurekcji: „E xu lta te  Deo“ P a le s trin y  (przy grobie), „R egina coeli" Cal-
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dary;. — w I  św ięto W ielkanocne: „Ecce sacerdos m agnus" Deigen- 
descha, „Missa Papae M arcelli" P a les triny , — w I I  Święto W ielkanocne: 
„M issa in hon. St. S tephani P ro to inarty ris"  z tow. org. Gollera. Rozu­
mie się sam o przez się, że na każdem  nabożeństw ie cliór odśpiew ał 
w szystk ie w ym agane przepisam i litu rg icznem i części chorału  gregorjań- 
skiego.

W  W ielkim  Tygodniu odbyły się w W arszaw ie tradycyjne* k o n ­
ce rty  re lig ijne, k tó re  je d n a k . w tym  roku  o ty le  zasługiw ały  na  szcze­
gólną uw agę, że na  program ach nie figurow ało już „nieśm ierte lne" 
S tabat n ia te r Rossiniego, lecz u tw ory inne, a m ianow iciaj w yróżnił s ię  
koncert, dyrygow any przez Em ila Coopera, na  k tó rym  w ykonano dzieła 
o ra to ry jne : „Siedm słów C hrystusa" Dubois na  chór m ieszany oraz.
„Jezusow e zw ierciadło" Capleta, p,a chóśi żejrski, głos solowy żeński 
i k w in te t sm yczkow y z h a rfą  P .artje chórow e odśpiew ały: chór „H arfa" 
oraz zespół uczenie prof. Zboińskieji R uszkow skiej, p a r t je  zaś solowi: 
w ykonali artyśc i pp.: A r g a s t tk a ,  Z boińska-Ruszkow ska, Dobosz i W iś­
n iew sk i.

W ielki tydzień  w K atedrze W ileńskiej. P rogram  m uzyczny W iel­
kiego tygodnia  w7ykonał w  K atedrze W ileńskiej chór m ęski pod dyrekcją  
p. prof W ładysław a K alinow skiego. W N iedzielę Palm ow ą śpiew ano: 
P . G riesbachera „P ueri hebreorum ", ks. G ruaftrskiego „In  montfe oli- 
v e ti“, ks. B razisa „Ing red ien te" i Mszę M olitora. — N a Ciemnej ju t r z ­
n i: responsorja  M itterera , „B enedictus" ■ G riesoachera, „C hristus factus 
est" i „M iserere" W itta . — W W ielki P ią te k : „T urba“ E tta , „Popule 
m eus" Y ittoria, „V exilla Regis" i „R ecessit p asto r"  ks. Surzyńskiego. 
— W  czasie R ezu rek c ji: „G loria tib i T rin itas"  (harmon. W. K alinow ­
skiego), „Cum R ex gloriae^i ks. Brazisa, Ju trzn ię  Eurmanilca, „T antum  
ergo" W itta . — W I Święto W ielkiejnocy chór w y konał Pilkego G-dur 
mszę. (P. B.).

Wiadomości bieżące

POLSKA
W  połojlie kw ietn ia  obradow ała w Poznaniu  kom isja muzyków  

kościelnych, u s ta la jąca  te k s t m uzyczny pieśni kościelnych, zebranych 
w nowym śpiew niku pod naczelną redakcją- ks. dr. G ieburow skiego. 
Śpiewnik tęn  m a JTibowiązywać w w szystk ich  diecezjach polskich. Re­
d ak c ja  te k s tu  muzycznego je s t dlatego u trudniona, poniew aż odchy­
len ia  melotjyj kościelnych w różnych częściach k ra ju  są  dosyć znaczne. 
W pracach redakcy jnych  brali- obecnie udział prócz ks. dr. G ieburow ­
skiego, (k tó ry  zebrał ca ły  m aterja ł), prof,) N ow ow iejski, ks. dy r. W iś­
niew ski '(Pelplin), prof. F lasza -fk raków ), ks. prob. Paustm an , ks. Chlon- 
dow ski (Warszawa.) i prof. Hoppe (Katowice)-, dokładne ' zaś inform acje 
p rzesła ł prof. R utkow ski z W arszawy. P-o ukończeniu tych  prac śpiew nik 
oddany zostanie do aprobaty  E piskopatu , z k tórego ram ienia czuw a nad 
śpiew nikiem  ks. biskup Nowowiejski. U staleniem  te k s tu  lite rack iego  za j­
m ow ała się osobna kom isja, k tó ra  redakcję  już ukończyła. M ożna się spo­
dziewać, że nowy w szechpolski śp iew nik kościelny ukaże się jeszcze 
w ro k u  bieżącym.

M onum enta m usices medii aevi in  Polonia. (Pom niki m uzyczne 
w ieków  średnich w Polsce). In s ty tu t  m uzykologiczny U niw ersy tetu  
Lw ow skiego p rzy s tąp ił do pracy nad w m an iem  I  tom u powyższego 
w ydaw nictw a pod k ierunk iem  prof. dra  Auplfa- C hybińskiego. Do k o ­
mitetu- redakcyjnego  należą: X. Dr. H ieronim  F eich t (F ryburg), Dr. 
M arja Szczepańska (st. asyst. In s ty tu tu )  i D}\ B ronisław a Wójcikó-ffijia 
(Lwów). W ydaw nictw o obliczone je s t na k ilk a  tomów, które., obejm ą 
w szystk ie  zaby tk i m uzyki w ielogłosowej, znajdujące się w  polskich rę ­
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kop isach  do końca  XV w ieku  oraz polskie hy m n y ?: pieśni, prozy, s e k ­
w encje i inne zaby tk i jednogłosow ej m uzyki. Tom I, zaw ierając* k ilk a  
dziesiąt utw orów  w ielogłosow ych (w opracow aniu D ra M arji Szczepań­
skiej), ukaże siej jeszcze w bieżącym  ro k u  Z aw ierać będzie zarówno 
św ieckie, ja k  i kościelne utw ory . P ub likac ja , ta  posiadać będzie w y­
łącznie naukow y ch a rak te r.

K oncert re lig ijny  w Ostrowie. Opór kościelny pod wezw. św. 
-Cęćylji urządził w  dniu  1 kw ie tn ia  k o n ce rt re lig ijny  w kościele, parai- 
fjalnym  w Ostrowie, ze w spółudziałem  sił solowych? i o rk ies try  60 p. p. 
W ykonano szereg  utw orów  przed i w  czasie m szy św. (spodziewamy 
się, że w czasie cichej m szy św. (przyp:. red.). P rogram  obejm ował, 
prócz przem ów ienia ks. dziekana Rolewskiego, w ykonanie następu jących  
u tw orów : ks. G ruberskiego „C autan tibus o rgan is" (chór, o rk ies tra  j o r ­
gany), A. M inchejm era „B ądź nam  m ifaściw" (chór, solo teno r i o rk ie­
stra ) , B. DemDinskiego „E ja m a te r“ fragm en t z o ra to rjum  „S tabat m a te r“ 
(chór, o rk ies tra  i organy). Z tegoż ora to rjum  odśpiew ano następn ie  
dw a iesfecfeg fragm en ty : d u e t (Sopran i bas) „Pac m e v ere“ z tow . op- 
ganów  oraz „Canzonne sacra" (sopran solo) z tow. organów. D alszy 
program  ODejmował: Moniuszki „Ecce lignum  crucis" m otet na chór, ba­
ry to n  solo, o rk iestrę  i o rgany , „O ffertorjum " M inchejm era, duet na dwa 
soprany, chór żeńsk i i o rk ie s trę , „Te Deum" Witljp. na chór, o rk iestrę  
i organy, w reszcie dw a u tw ory : W M odlitwę siero ty" D em bińskiego i 
„-Sjf.ejM aria" żukow skiego  w opracow aniu d y rygen ta  chóru  p. T. K. 
B artkow iaka. Ofiary, zebrane w czasie koncertu  przeznaczono na  
odnow ienie organów.

AUSTRJA
W  pierw szej pofowifcJlipca br. (od 3—17-go) odbędą się w W iedniu 

w ielk ie uroczystości m uzyczne w zw iązku ze se tn ą  rocznicą śm ierci Schu­
berta , w czasie k tó ry ćh j w ykonana zostanie również? szereg utw orów  
kościelnych. K oncerty  re lig ijne  , odbywać się będą w ka ted rze  św. 
Szczepana, w  kap licy  zam kow ej (Bui gkapelle) i w kościele św. P io tra . 
P rogram  przew iduje m iędzy innem i: w ykonajiie B eethovena. „M issa
solem nis", S ch u b erta  „M issa in G -dur", M ozarta „M issa in C-moll“ .

FRANCJA
W  S trassburgu  w ykonano w k a ted rze  oratorjum  p. t. „Dziewico, 

m iasto tw oje chroń" kom pozycji kanon ika  ks. K saw erego M atkiasa. 
.(Sałę, o ra to rju m  stanow i jak b y  jeden w ielk i duet dwóch potężnych chó­
rów  z tow arzyszeniem  o rk ie s try  i r.asl jeden ty lko  u ży ty  je s t solowo głos 
ludzki. Styl dzieła m a być w zorow any na  technice J . S. Bacha.

NIEMCY
W  M annheim  w ykonał chór S ingakadem ie w liczbie 600 osób z to ­

w arzyszeniem  o rk iestry  sym fonicznej i z udziałem  solistów  dwa utw o­
ry  re lig ijne  w spółczesnego francusk iego  kom pozytora Ł ucjana H aude- 
berta, m ianow icie: „Le Sacrifioe d‘ A braham " (ofiara Abrahama)^ i „D ieu 
vainquę.ur“ (Bóg zwycięsca).

' K u rth  Thom as, m łody lipsk i kom pozytor, p rzedstaw iciel najw ięr 
cej m odernistycznego k ie ru n k u  w m uzyce litu rg icznej, k tó ry  8wojem op. 
1 m szą na 8 głosów a cappella  zyskał ogrom ny rozgłos skom ponow ał 
szereg  now fch  utw orów , mianowicie pasję  św. M a r ta  i psalm  137 „Super 
flum ina B abylonis". Dwa te  u tw ory  zostały  ostatnio, w ykonane przez 
berlińsk i chór k a ted ra ln y  o raz  przez m onachijsk i „M adrigąlchor".

W  czasie ingresu  nowego, b iskupa ks. dr. B ućhbergera  do k a te d ry  
w  R atysbonie w ykonał tam tejszy  chór k a ted ra ln y  szereg  utw orów , zw łasz­
cza  klasycznej-' polifonji. Odśpiewano m iędzy innem i: P a lę s tr in y  mfizę 
6-cio głosow ą „A ssum pta  est M aria", O rlanda m otet „ Ju b ila te  Deo“ 
(na O ffertorium ), dalej m o te ty  P a lę s trin y  „Bonum  e s t c o n fite r i" : Or­
lan d a  „Tui su n t eoeli".
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WŁOCHY
W Rzymie obchodzono w kw ietn iu  uroczyście 900 rocznicę p rzy ­

bycia do Rzymu genjalnego w ynalazcy naszego system u nutowego, be­
n ed y k ty n a  G uidona z A rezzo (995— 1050). N aukow e -gadania u s ta liły  
m niejw ięcej, że Guido w  r. 1028 p i^ybył do Rzymu, gdzie papieżowi 
Janow i XIX. p rzedstaw ił swój system  notacji m uzycznej, polegającej 
na  zdefiniow aniu dokładnem  W ysokości dźw iękow ej neum  przez um iesz­
czenie ich na  czte rech  lin jach, oznaczających pew ną wysokość tonów. 
Doniosły ten  w ynalazek, na tychm iast zaprow adzony z woli papieża w; 
szkołach śpiewu kościelnego m iał oczyw iście ogromne* znaczenie, d la 
jego rozwoju. U roczystości jubileuszowe w Rzymie objeFr szereg p ro  
dukcji m uzycznych i w ykładów  historycznych, a rozpoczg$.y się mszą 
pon ty fikalną  w kościele S an ta  Maria. Sopra Mi.nerva, w czasie k tó ­
rej chor pod b a tu tą  p rał. C asim iri‘ego w ykonał P a le s trin y  „Missa. .Pap_afe 
M arcelli". P u n k tem  kulm inacyjnym  uroczystości by ła  m sza po n ty fik a ln a  
w bazylice św. P io tra , celebrow ana przez Ojca św.

Dział Związku Chórów Kościelnych
Kom unikaty Zarządu

Z arząd Z w iązku Chórów K ościelnych p rzystąp ił w tych  d n ia c h . 
do w stępnych  przygotow ań w ielkiego uroczystego zjazdu jub ileuszo­
wego, k tó ry  z okazji 25-lecia ogłoszenia „M otu proprio" P iu sa  X odbędzie 
się w Poznaniu w listopadzie b. r. Z jazd po trw a 3 dni, a rozpocznie 
się W dzień św. Cecylji (22 listopada). P rdgram  obejm ie uroczyste n a ­
bożeństw a i prelekcje  w ybitnych  ftuzykó.w  kościelnych. P rzy  okazji* 
zjazdu odbędzie się też  w alne zM ranie  Z w iązku Chórów K ościelnych. 
Uwiadom iająe naszych członków  już  te raz  o o rganizującym  się zjeź 
dzie, w yrażam y nadzieję, że w p racach  tych  poprą nas w edług najlepszych 
sił. Z arząd Główny w zakresie, jak i będzie w skazany, czyni s ta ran ia ,, 
ażeby zjazd, k tó ry  m a Iśfciągnąć m uzyków  kościelnych z całe j Polski 
w ypadł ta k , jak  tego w ym aga powaga uroczystości. O postępie prac 
organ izacy jnych  inform ować od tąd  będziemy szczegółowo.

Z w racam y uw agę, że w iele jeszcze chórów  zalega ze sk ład k ą  i 
abonentem  za rok  1927.

KRONIKA CHÓRÓW  KOŚCIELNYCH
T o  w. Ś p i e w u  K o ś c i e l n e g o  „ M o n i u s z k o "  w  P i a s k a c h  

odbyło w  dniu 6. II. br. doroczne w alne ^ębranie. Ze sp raw ozdania  
zarządu  w ynika, że zebrań odbyło się dwa, za to lekcje  odbyw ały się 
4 razy  tygodniowp,) t. j. 2 razy  w  tygodniu  chór żeńskti i 2 razy  chór 
m ęski; frekw encja  na lekcjach  w ynosiła 80 procent. Członków czym 
nych liczy chór 20, w spierających 4. Dochody Tocy. w yniosły 623,69 zł, 
rozchód 595,30 zł, pozostaje w  kasie  i przechodzi na  rok b. 2^,39 zł. 
W  sk a ld  nowego Zarządu weszli pp. J . W ieczorkiew icz (prezes), 
p. Szafrańska (sek re ta rka), A. W ieczorkiew icz (skarbnik), W. G órny 
i I. K em nitzów na (rewizorzy kasy ); Ics. prob. D om agała (patron); J . 
P rzyby liń sk i (o rg an is ta  i dyrygent). Tow. podziękow ało p. Różyckią- 
mu, gościnnem u w Bachorcach, za bezp ła tne dostarczanie św ia tła  i .  
ub ikacji do odbyw ania lekcji i zebrań.

S z a f r a ń s k a  (sekr.).

Pokwitowanie składek
Od dnia 11. 3. do 15. 4. 1928 r. w p łyńęły  sk ład k i od następując 

cyeh chórów : Mieszków 14,— zł; Snieciska 9,50 zł; Środa 22,50 zł; 
K icin-W ierzynica 17,— zł; Bojanowo 13,50 zł; P iask i 12,— zł.
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Dział Organizacyjno - Zawodowy
W IADOMOŚCI Z DIECEZJI GNIF.ŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ

Kom unikaty Zarządu
K onsta tu jem y z zadowoleniem, że w ostatn im  czasie Zwia.zek nasz 

zdobyw a coraz szersze zaufanie u Wiel. D uchow ieństw a, co się między 
innem i wyrażał i w  tern, że coraz częściej o trzym uje od zainteresow anych 
polecenie w skazan ia  k an d y d a ta  na  w aku jącą  posadę organ istow ską. Nąi 
tom iast koledzy nie zawsze n ies te ty  poczuw ają s,tę do obęw iązku za- 
w iadom iania Zw iązku o każdej zm ianie w posadzie, aby przez tó 
zaoszczędzić k osz ta  mylnego w y s y ła ją  pism a oraz koresporidjpcj}..- Z w ra­
cam y też  uw agę na  to, że koledzy, poszukujący posady w inni ogło­
szen ia  um ieszczać w w łasnym  piśmie, w ^  M uzyce K ościelnej", a  nie w 
pismach, nic nie m ających w spólnego z m uzyką kościelną. R eklam o­
w anie się często zawodem pobocznym, też  nie przyczynia się do wzmóc 
n ien ia  pow agi s tan u  organistow skiego.

Do kolegów  delegatów  koł dekanalnych zw racam y się z przypom ­
nieniem , ż f  w alne zebrania dekana lne  w inne się odbywać w ciągu 
pierwszego k w a rta łu  roku, w naszej zaś diecezji panuje  cisza, że zda- 
w aćby się mogło, że s tan  organ istow ski je s t już u celu sw ych dążeń 
i życzeń. Spodziewamy się, że pp. delegaci spełn ią  w kró tce  swój obo­
w iązek 1 zaw iadom ią nas o tem  niezwłocznie.

Pokwitowanie składek
Od dnia 11. 3. do 15. 4. 1.928 r. w p łynęły  następu jące  sk ład k i: 

P rzyby lsk i - Szam otuły 12,— .zł; B rosch - K icin 6,— zł; O sm ański - 
K am ionka 5,— zł; B ąk  - K rotkow o 24,— zł; Nowak - K siąż 6 — zł; 
G ro ndk jw sk i - M iasteczko 6,— zł; E ilipow ski - Poznań 5,— zł; K a­
m iński - Gniezno 6,— zł.

WIADOMOŚCI Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ
Kom unikaty Zarządu

W ALNE Z E B R A N I'/ ZW IĄ ZK U  ORGANISTÓW D IE C E Z JI CHEŁ­
M IŃ SK IEJ odbędzie się we w to rek  8 m aja b. r. o godz. 11 przed 
poł. w lokalu  p. P ru szak a  w Pelplinie. Z ebranie poprzedzi nabożeń­
stw o o godz. 9 rano  w katedrze.

Porządek  obrad: 1) Z agajen ie , 2) w ybór prezydjum  zebrania; 3) 
odczytanie p ro to k u łu  z osta tn iego  w alnego zebrania; 4) re fe ra t ks. dyr. 
W iśniew skiego n a  tem at „Motu proprio"; 5) zm iana ustaw y zw iązko­
w ej; 6) spraw ozdania delegatów  dekanalnych ; 7) spraw ozdanie Zarządu 

udzielenie absolutorjum ; 8) w ybór nowego zarządu, w ydziału K asy po­
grzebow ej rew izorów  ksiąg ; 9) uchw alenie sk ład k i; 10) w olnej głosy; 
11) zakończenie.

Z arząd przygotow ał s ta ran n ie  tegoroczne zebranie, którego obrady 
będą n iew ątpliw ie nader pożyteczne dla naszych członków , prosi też 
usilnie, aby w szyscy koledzy na  zebranie się staw ili i  solidarnie, jak  ro|f 
rocznie, zam anifestow ali, że p rag n ą  pracow ać dla dobra m uzyki ko­
ścielnej i sw ego stanu . Do Przew . K sięży Proboszczów serdeczn ie j ape­
lujem y, by organistom  sw ym  zechcieli u ła tw ić  przyjazd na  W alne Ze­
bran ie  do Pelplina. 4

Z  życia kół dekanalnych
N a k ł o .  Z ebranie dekanalne  organistów  odbyło się d n ia  19 m ar­

ca  b. r. Z dw unastu  miejscowości przybyło zaledwie 3 kolegów  i ty  U
ko 3 s ię  uniew inniło. P rz y b ito  natom iast 3 kolegów  z sąsiednich  de­
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kana tów  a Łobżenicy, W ąw elna i Ślesina. D yskutow ano nad regu lam i­
nem  służbow ym . Kol. B ąka  z K rostkow a w ybrano  delegatem  na  rok 
bieżący. (Przyp. redakcji). Z apy tan ia  w  kw estjach , zw iązanych z re ­
gulam inem  śłużbow ym  prosim y skierow ać do se k re ta r ja tu  Związku.

K a r t u z | .  Zebranie O rganistów  dek an a tu  kartu sk iego  i żukow ­
skiego odbyło s ię  w  K artuzach  dn ia  14 m arca b. r. Po przeczytaniu  
p ro tokó łu  z ostatn iego  zebrania om aw iano szczegółowo statuty kasy  
pogrzebow ej, na  k tó ry  się w szyscy zgodzili z ośw iadczeniem  przystąr 
p ienia do w spom nianej kasy . N astępn ie zdał prezes w  streszczefeiu spra. 
w ozdanie ze zebrania Zarządu Zw iązku Grg. z 15 lu tego w Pelplinie. 
S k ładk i dekanalne uchwaM no w  wysokości <p0 ,g r. m iesięcznie. S karb ­
nikiem  w ybrano ko] Stolca z K iełpina. Na zebranie p rzybył tBż kol 
F reza  z G rabowa, prezes dekanalny  z d ekana tu  kościeftskiego, k tó ry  
zebranym  ośw iadczył, że na zebran iu  org. w K ościerzynie uchiM kuio — 
poniew aż odnośny d ekana t je s t  m ały  — przyłączyć się do dek an a tu  
kartu sk ieg o  i zebrania odbyw ać kolejno raz w K artuzach , raz  w K oście­
rzynie. Z ebrani te j propozycji nie uw zględnili, n ie  w idząc w tern ża­
dnej korzyści, gdyż z d ek an a tu  kościerskiego do K artu z  rów nież trudno  
przyjechać z powodu znacznych odległośw) ja k  z k a rtu sk iego  i żukow ­
sk iego do Kościerzyny.

Po w yczerpaniu  porządku, z e tta n ie  zamknietóT' Kolegów na ze. 
b ran ie  staw iło  się 6, jed en  ty lko  s [J  uniew innił, zaś re sz ta  ignoruje 
sp raw y  zw iązkowe. P r .  M ó w i ń s k i ,  deiegat.

Pokwitowanie składe/c
K linkosz - j^aw idlino  10,— zł; M ówiński - K artuzy  6,— zł; Mi­

k o ła jsk i - Tczew 4,— zł; P ią tkow sk i - P luskow ęsy  12,— zł; Stopa - 
Skarszew y 6,— zł; M azur - K lonów ka 5 zł; M ichalski - B rodnica
6,— zł; Sm oczyński - G rudziądz 4,50 zł; K ropidłow aki - Rogoźno 10,— zł; 
W iczarski - Szynych 6,— zł; E jankow ski - Sarnowo 6,— zł; Bloch - 
G rudziądz 3,— zł; Poklękow ski - Koronowo 5,— zł; Szulc - W udzyn
7,— zł, B orkow ski - Jabłonowo' 6,— zł; Jab ło ń sk i - Godziszewo 5,— zł; 
K aao - Sypniewo 5,— zł; K ąkol - Lniano 8,50 zł.

N u t y

W y d a w n i c t w o  d a w n e j  m u z y k i  p o l s k i e j :  S t a n i s ł a w  
S y l w e s t e r  S z a r z y ń s k i :  „ s S i a t a  n a  2 s k r z y p i e c  i o r  
g i n y " .  Z k u rzu  k lasz to rnych  i m agnackich  biblfotek pow stają  do no 
wego życia zabytk i daw nej m uzyki polskiej, b”  św iadczyć chlubnie o 
ruchu  m uzycznym  Polsk i przedrozbiorow ej i k łam  zadać niecnem u tw ie r­
dzeniu wrogów  O' b rak u  polskiej k u ltu ry  m uzycznej w  daw nych w iekach. 
Mamy przed sobą sonatą  Szarzyńskiego, zeszyt I  W ydaw nictw a Dawnej 
M uzyki Polskiej. K ierow nikiem  w ydaw nictw a je s t n iestrudzony  b a ­
dacz w śród naszej przeszłości m uzycznej, Dr. Adolf Chybiński, k tó rem u 
m am y do zaw dzięczenia u ratow anie przed zapom nieniem  cennych  za­
b y tków  daw nej m uzyki rodzimej. J e s t  to czyn w ielki, zasługujący  nie 
ty lko  n a  uznanie, lecz i wdzięczność sfer, in teresu jącycli się ruchem  
m uzycznym , a n iew ątpliw ie zagw aran tu je  «n nam  i w śród obcych n a ­
leżny  szacunek  i rozw ieje fałszyw e m niem anie o naszej rzekom ej nier 
p roduktyw ności m uzycznej w m inionych w iekach. Z radością p rze to  n a ­
leży  pow itać ukazanie się na  p u łkach  k sięgarsk ich  sonaty  Szarzyńskiei 
go, jako pierwszego zeszytu młodego' w ydaw nictw a. Sonata Szarzym  
skiego, pow stała  w roku  1706, je s t utw orem  bardzo ciekaw ym  w tem a- 
ty ce  , i -foymie. Bas sonaty, k tó re j ty tu ł brzm i: „Sonata a  dne yiolini 
e bas&o pro organo", został opracow any p rje z  Adolfa C hybińskiego i
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K azim ierza Sikorskiego. R ealizacja basu zasługuje na najw yższe po­
chw ały , je s t bowiem stylow a, doskonafe u ję ta , p iękna  w lin ji meioV 
dyjnej i brzmi znakom icie, podkreśla jąc  p rzy tem  w ydatn ie  w artości 
is to tne  kom pozycji. Z podziwu godnym  artyzm em  w żyli się w ydawcy 
m uzyczni w  dzieło Szaizyńskiego, a posługując s ię . (zw łaszcza w A llegro 
12/8) p racą  m otyw iczną stw orzyli rzecz dosktjpałą. Słuchając uw ażnie 
i czy ta jąc  k cd y c z n ie  sonatę  Szarzyńskiego pdnosi siW w rażenie, że w łaś­
nie ty lko  ta k a  rea lizac ja  basu 'przyśw iecała koncepcji tw órczej au tora  
sonaty . Sum ienna praca  w ydawców  zaszczyt przynosi polskiej w ied jy . 
m uzycznej. N a uznanie zasługuje rów nież s ta ra n n e  oznaczenie g ło­
sów skrzypcow ym i przez p. Tadeusza O clilewskiego, jak  niem niej g u ­
stow na szatia! g raficzna w ydaw nictw a. Byłoby rzeczą bardzo pożądapą, 
-by- sfery in teresu jące  się sz tu k ą  muzyczną, w ydatn ie  poparły  dążenia 
Stow arzyszenia M iłstóiików D awnej M uzyki Polskiej przez nabyw anie 
i ro zp o w szech n ian i wydawnictw? daw nej m uzyki polskiej, cżem umoż- 
Uwiłyby zrealizow anie szeroko zakreślonych zam ierzeń w ydaw nictw a. — 
I. zeszyt w ydaw nictw a: Sonata Szarzyńskiego, je s t do nabycia w w szy st­
k ich  księgarn iach  oraz w składzie głów nym  firm y G ebethner i Wolff, 
D alszych zeszytów, zapow iedzianych już w tom ie pierw szym  oczeku­
jem y z niecierpliw ością, tern w ięcej, że nie zbraknie  w  nic.h c&mnej 
■polskiej m uzyki re lig ijne j. Z. J .

K s . A n t o n i  G h  l o n d o  w s k i :  „Salvam  Fac Rem publicam ". —
J e s t  to m odlitw a oficjalna za ojczyznę, k tó rą  się śpiew a po każdorazow ej 
sum ie niedzielnej. A u to r u łożył ją  na  chór m ieszany a  cappella, -względ­
nie n ą  2 g łapy"z organam i i n a  chór m ęski a  cappella. Z okazji w ięk t 
szych uroczystości kościelnych lub  św ięta  narodowego m ożna m odlitw ę 
tę  w ykonać wedle u k ład u  ks. Chlondowskiego, ta k  jak  m ożna ją  rów nie 
dobrze zaśpiewać przy odpow iednich ołlfchodaćh św ieckich. F a k tu ra  
m uzycznaA jest zgrabna, brzm i dobrze i efektow nie, m e p rzekracza źaś 
średniego s to p n ia  trudności. W szystkim  chórom  kościelnym  i św ieckim  
now y u tw ór ks. Chlondow skiego polecamy. Ks. W. G.
F e l i k s  N o w o w i e j s k i :  „K róluj nam C liriste" na  chór m ieszany

z tow arzyszeniem  organów , lub a cappella.
— „H ym n K a to lick i'1, n a  chór miesz. a cappella lub z tow. organów .
— „P rzeczysta  Panno11, pieśń n a  trzy  g łosy z tow. organów.
— „N a św ięty bój11, pieśń  m isy jna na jeden  lub dw a głosy z to ­

w arzyszeniem  organów  lub fo rtep janu .
— „Pod sztandarem  M atki B osk iej11 pieśń na dw a głosy z tow arzy ­

szeniem  organów  lub fortep janu .
N akładem  Z jednoczenia M łodzieży Po lsk ie j; d ru k : Sp. A kc. „O stoja11. 

K s . F r a n c i s z e k  W a l c z y ń s k i :  „K ochajm y P an a11 sześć pieśni
do Na.jśw. Serca Jezusow ego na 3 ró w n e  'głosy.

— „U wielbiajm y, w ysław iajm y11 sześć pieśni eucharystycznych  na  3 
rów ne głosy.

N akładem  Zjednoczenia Młodzieży Po lsk ie j; d ru k : Sp. A kc. „O stoja11.
P ieśhi Nowow iejskiego, n iejednokro tn ie  efektow nem  ozdobione to ­

w arzyszeniem , jaki i p roste, a  dobrze brzm iące pieśni ks. W alczyńskiego 
zaradzą n iew ątpliw ie potrzebie ta k  popularnej li te ra tu ry  dla- naszych 
chórów parafja lnych , chętnj/O; pielęgnujących, polską pieśń kościelną.
T. O. M a ń s* k  i : „ Z b i ó r  m e 1 o d y j l u d o w y c h  d L i t  a n  j i L o ­

r e t a ń s k i e j 11 c z ę ś ć  I .  N ak ładca T. S. Ogierm an, Bielszo- 
wice G./Sl. 1928.

T. O. M a ń s k i  : III. L itan je  L ore tańsk ie  i „M em orare11 "w łatw ym
układzie, 4 głosowym  na chór m ieszany i o rgany ; nak ładca  T. S. 
Ogierm an, Bielszowice G./Sl. 1928.

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWODOWY I OGŁOSZENIA ODPOW . T. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRUKARNI WYDAWNICZEJ FR. KRA)NY — W  POZNANIU, STRZAŁOWA. 2a
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